
T Y G O D N I K  P OL S KI ,

R E N E G A T  (!)
R o m a n s

Przez H rabiego d'H rlincouri;

Rom ans ten św iąźo w yszły  w P a ry ż u , -napisany f r s t ó  

A utora Sam otnika , z upragn ien iem  jes t czy tany . Udzielam  gó 

czyteln ikom  W andy  w pódobnem  skrócen iu  jak  w przód daw at 

b in  W alentynę i jak  prźeż F ranciszka D m ochowskiego um iesz­
czony b y ł W W an d z ie  Saihotnik'.

Treść' h isto ryczna jest taka : M aurowie zdobyw szy H iszpa­

n ią  , i korzystając ż zaburżeó We F ra n c ji , Wdzierali się do niej. 
Po  śm ierci T hierregb  III o sta tn iego  Słonaychy ze sżczbpu M ero- 

w in g ó w , ih łody K lodom ir następca trOnu przez n iejakiego C-eof- 

i io i  Hrabiego I a iy tk i e g o ,  W lesie St. G erm ain napadnięty i za­

m ordow any zosta ł. R acżeiny  wódz Wojsk K rólew skich K arol 

M am -1, zwycięzca Gierm anów i  T ry zo n ó w  u k a ra ł zbrodniarza, 
ale tron  zo sta ł ogołocon y. K aro l M artel lubo uwitócZoHy r,-kd

( 1 )  czyli odstepca od Wiary C brieścjarisk ie j na  M akouietansjsr.

/
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zw ycięztw a, nieśiniał jednak wstępować natron , i dopiero wśródl 
nieszczęść bez Królewia chciał sobie utorować drogę do K orony. 
Tymczasem napadli Francją Saracen i; Magnaci francuzcy nie*' 

chcąc uznać Karola Martela M onarchą, burzyli się przeciw nie* 

mu. Karol bez ich pomocy nieśiniał iść na Muzułmanów; Fran­

cja upadkiem była zagrożoną.

Muzo S k a ł  i  po toków ! Po tężny  g ien ijuszu  
n aw a łn ic y !  W szechw ładne  Bóstw o P ó łn o cy !  Cie­
bie s z u k a m ,  ciebie w zyw am . N a  da lek ich  p io ru ­
nów ło s k o t ,  nas tró j  dziką  tw óją  lu tn ię .

A t y ! u ro k u  młodości! roskośzy  i  m ęko  ży­
cia! m iłości l i ib a ! przychodź jako po c ieszy c ie lk a ,  
rozprosz  ch m u ry  zgromadzone a a  rozgn iew anera  
N ie b ie ,  i  pokaż się w opow iadan iach  m oich  jako 
m yśl  Szczęścia zabłąkana wśród niedoli.

O s ta tn ie  p rom ien ie  słońca sbiegającegd po 
skałach , już zńpełn ie  zn ik ły  z najw yższe j g ó ry  
C e tten ó w . Nagle pód nm raińi s ta ro ż y tn e j  tw ie r ­
dzy  L uzew y  dal się s łyszeć  odgłos t r ą b y  ; spusz­
czono m ost zw o d zo n y ,  o tw ar to  ciężkie p o d w o je ,  
wszedł ry c e rz  F ran cu zk i  do Gotyckiej S a l i ,  up ra­
szając o zaszczy t rozmawiania na ch\Vilę z Córką 
Rycerza  T h e o b e r ta , X iężniczką Cewennów młodą 
i  p iękną E zy ldą .

R ycerz  się zdaje drogą zn u ż o n y ,  jego zbro ja  
je s t  k rw ią  i  kurzaw ą p o k ry ta .  L ed w ie  do jecha ł

\
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do zam ku, koń pod nim padł bez życia. Na bla­
dej tw arzy  rycerza widać przestrach i niespokoj- 
ność. P rzy b y w a  z miasta Beziers obleganego przez 
Saracenów. Zapewne smutną przynosi wiadomość. 
Spogląda wprawdzie jeszcze jak wojownik, ale już 
nie jak zwycięzca. Nazywa się Ostalrik; jest to 
najwaleczniejszy z ryce rzy  Karola Martela.

Poprzedzona od straży wychodzi naprzeciw­
ko niemu Xiężniczka Cewennów. Piękniejsza niż 
owa Westalka przed którą ukląkł Bóg w ojny , oj­
ciec założyciela R.zymu , Ezylda objawiła się Fran­
cji jako świetna zorza pogodny dzień wróżąca. Pod 
go tyck iem i kolumny postać jej wyniosła, wydaje 
się z wdziękiepi i  powagą. Włos czarny, na spo­
sób dziewic Tesalskich złp tym  grzebieniem ujęty, 
tw o rzy ł  na głowie Hebanowy wieniec z którego 
rozpływ ał się w pierścieniach. Spojrzenie tkliwe, 
wspaniałe i ostre na p rzem iany , nakazywało u- 
wielbienie, szacunek i miłość. Lekka tunika prze­
paską z drogich kamieni spięta, podobna do sukni 
K ap łank i Gaulów; miała u dołu frendzle s reb rne ,  
a p rzy  jej tlę fijoletowym wydawała się piękniej 
świetna białość ramion obnażonych, k tóre  mogły­
by  służyć za wzór do posągu W enery. Wyznawca 
Mahometa rozum iałby  patrząc na nią że stanęła 
przed nim jedna z dziewic obiecanych przez Pro­
r o k a ,  Sykambrów ludy w dniach dawnych wzięły
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by ją za tę Boginią Pójłnoey > po zwierzefaołkćw. 
sk- ty ,. w'/y wata na boje, przyrzekała P a ń s t w a i  
żywiołami rządziła.

G łosEzyIdy zdawał się boską harmonią prze-- 
znaczoną przez Stwórcę do wykonania jakiej ta­
jemnicy, a jej uśmiech zachwycający, krótkim 
rzutem oka ną wieczną szczęśliwość. Gdy długie 
ęzarne rzęsy, na twarz jej alabastrową cień rzn- 
ęa ły , Ezylda melanchołiczna jako blada gwiazda , 
Synom Greków wystawiałyby widok porzuconej 
Ąrjadny; gdy przeciwnie śmiały Szkot zginając 
przed nją kolano , ntyślałbv że ogląda znowu cói> 
kę Fingala nad samotnym strumieniem wzdychają­
cą za dawnemi tryumfami Kałedonji.

Ale gdy piękne oczy Ezyldy wznosiły się ku 
niebu, zachwycenie malowało się w całej jej posta­
wie , zdawało się oku dostrzegacza , że jej bosko 
dusza tęschriiąc do swojej pierwiastkowej ojczyzny, 
wzdycha do niej , i z ziemi wygnania w kaadęj chwi­
li do wiecznej chwały gotęwa powrócić; wtedy 
Ezilda już ani córką Morwenu, ani odaliąką raju 
Mahometa, ani prorokinią Ay mory ki > ąni Walki- 
rją Locklinu, ani bóstwem Arkadji nie była; wte­
dy wyobrażała Chrześcjankę z czasów pierwiast­
ko w ych..

Spoglądając na Xiężniczke zapomniał Ostalryfc
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i  o. posels tw ie  ś wojem , i  o. k laskach  k tó re  miał 
zw ią s to w ąć ,  i  o boleści co go. p rzygn ia ta ła .

E zy lda  p rzerw a ła  m ilczen ie .-— „  R y c e r z u ! —r 
rzek ła— jakąż m i przynosisz wia<loraośc?-T-. Twieiv 
dza B ę a ie r s —- odpow iedzia ł Q s t a l r y k — osta tn ia  
w arow nia  naszej okolicy  d os ta łą  się w mqc nie­
zw yciężonego wodza S a ra c e n ó w , srogiego A g o -  
h  a r  a. u.

,,Coż czy n i  K aro l  M a r te l  —r  odzyw a się cór-. 
k a  T eo b e r ta .  Czemuż nie w alczy  sam ną czele sw o ­
ich  obrońców* Gdzież jest ten  żołnierz uwieńczo­
n y  , k tó ręgoF rąnc ia  Y /ykrzyknęła bo h a te rem ? R y ­
ce rzu !  cz łow iek  d u m n y  co berła sięgnąć się ośmie­
l i ł ,  tyllco n a  polu b i tw y  u trzym ać go :jdoła. Rod 
nam iotem  w ojskow ym  jest  w ładcą Francji,  pod p u r ­
purą  K ró lew ską ty łk a  Karolem M-U’teiem.

„ J a k t o ?  I ty  Fani powstajesz, przeciw mężo­
w i k tó ry  mógł ocalić Francją od jarzm a barb arzy ń ­
ców ?• <*

, , Czemuż obalił t r o n  ły lodom ira?R
„K aró !  M arte l nic obalał go P a n i ,  ow szem  u- 

k ą r a t  bun tow nika .  Lecz c l z i ś g d y  T h ie r r y  juz 
n ie  ż y je ,  g dy  K lodom ir  z g i n ą ł , gdy  lin ja Merowin- 
gów w ygasła  , Karó l Martel ma niezaprzeczone p ra ­
w o  do k o ro n y . 11

„ P o to m k o w ie  M erów  ingów ży ją  jeszcze. — od- 
povyie E zy lda  — wie o. n ich  K aro l M ar te l  ale za-

I
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ślepiony dum ą, ta i ieh przed narodem. Prędzej 
czy później pozna swoje zaślepienie. Ale teraz po­
wiedz mi rycerzu jaki jest cel twego poselstwa ?“

, ,Obrońcy miasta Beziers — rzecze O stalryk, 
wszyscy polegli. Na czele zastępu swego pod czar­
nym  sztandarem Agobar jako Król rzezi, wiódł 
barbarzyńców nieoszczędzając ani pici ani wieku. 
Zgubna chorągiew powiewa w tej chwili na zwali­
skach miasta. Szczątki wojska stojącego obozem 
po za miastem ścigane zewsząd i rozproszone szu- 
Łają w górach ostatniego schronienia. Uprzedziłem 
ich, wkrótce ci wojownicy staną pod tą tw ierdzą; 
proszą abyś ją raczyła im oddać i  przysięgają źe 
jej do ostatniej kropli krw i bronić będą, Ściga ich 
dziki Agobar. Jeżeli schronienie w tej twierdzy 
będzie im odmówione, przepaści gór w szystkich 
pochłoną. Czekamy odpowiedzi Pani z nieśmiało­
ścią. u.

, , Mogliście ją przewidzieć. Ezylda nie jest 
przyjaciółką K arola, ale jest nieprzyjaciołką Sara- 
ęenów. Jużem dawała posiłki Xięciu F ran c ji; i tą 
razą zostawię obrońcom ojczyzny nietylko, twierdzę 
moją , ale i  wszystkie znajdujące się skarby. Ju­
tro  o świcie opuszczę Lutewę. W klasztorze Stej 
Amalbergi, modlić się będę o wasze powodzonie i 
0 niepodległość F rancji.<<

To mówiąc oddala się , gotuje się do odjazdu.
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a bram y tw ierdzy  wojownikom Karola M artela 
t  wiera.

Xiężniczka Cewennów na dworze Królów wziąs 
w szy życie w młodym  jeszcze w ieku utraciła ma­
tkę, Przeznaczona na małżonkę Klodómira jedy­
nego syna Thierrego I I I , otrzym ała od ojca godne 
tak  wysokiego stanu w ychow anie;

Ledwie dziesiąta wiosnę lic z y ła , gdy w Lutes 
c ji  (a) w zamku w kaplicy K rólew skiej zaręczony 
została Klodomirowi. Dwa pierścienie ślubne je- 
d aak ó w e, z imionami obojga p rzyszłych  ihałżons 
ków ©ddańe b y ły  jedęri E iy idzie drugi nąśtępfey 
tronu . Błogosławieństwa ślubnego hjedostawałd 
jedynie te j uroczystości k tóra nigdy niewymazałS 
z pamięci Ezyldy.

W tyn i um arł nagłe T h ie r r y ; m łody jego pós 
iom ek  padł pod sztyle tent zabójców ; Thgobert ż 
córką m usiał się schronić do Cewennów.

Nieodstępny przyjaciel K ró la , Pan L utew y , 
poświęcił mu całe życie , i w przeciągu la t kilki! 
zgryzotą do grobu w trącóńy został. W Samotnem 
śwojerrt ustroniu ■, oddany có rce , um iał w tasnyni 
przykładem  i nauką zahartow ać jej duśżę na wszel­
k ie  ciosy nieszczęścia; i  gdy natu ra  obdarzała M* 
zyldę w szystkiem i iirdziękami te j p łci właściwemi*

(a) Paryż nazyvyai siędaw niej L u teciaParisio rura ,



T h e o b e r t  ro z w i ja ł  W jej serciif męzką p o h a ty ra  od- 
wagę i p rzyw iązan ie  do w iary  C h ry s tu sa .

Niemogąc zapomnieć jaki los b y i  jej p rzezna­
czony , EzyMa po śmierci ojca, z rzek łszy  się świa* 
ta  poprzys ięg ła  iź niebędzie n iczyją żoną > ta  có 
mogła być  małżonką K róla FrąneuzkiegO.

Noc by ła .  Jakby n jezm ierżone m orze rozwieś 
szone nad z iem ią ,  n iebo zasiane b y ło  isk rzącem i 
gw iazdam i podobnem i do Wysp gore jących . W il­
g o tna  ro sa  pokryw ająca  doliny , w ydaw ała  śię jak 
s reb rzy s ta  gaża rozposta rta  ha traw ie ;  W  gęstwie 
n ie  liści zasrięł.y w ia t ry  , a odgłosy żołnierzy sto­
jących  na czatach , p rz e ry w a ły  ty lk o  n iek ied y  u- 
ro c z y s ty  spoczynek  n a tu ry .

N agle n& w y so k ie j  w ie rzy  L n t e w y , uderzo- 
»o w  d z w o n y ,  ich  b rzęk  p o n u ry  i p rze raża jący ,  
zbudził i p rze ją ł  t rw o g ą  m ieszkańców . Jaskinie 
po w ta rza ły  jakieś dalekie k r z y k i , k tó re  obijając 
Się o góry  doszły  dó tw ie rd z y  podobne do szum u 
zw iastu jącego  nawałnicę.

W  ty m  Od s t ro n y  r ó w n i n y , ha ho ry zo n e iń  
zasłona nocy p o k r y ł a  się kbw aw ^ łoną. V\idać 
tu m an y  d \ m u ,  a w k ró tc e  ha witerzchOłk/ch gór 
C ew eńskich ro z p ie rzc h ły c h  górali.  Dzieci , si tai* 
e e ,  k o b i e t y ,  caia ludność przerażórta Ucieka ze 
sk a ły  hd  skałę.  W ygnan i  ze Spal m y ch  domów 
ścigani mieczem barbarzyńców , ci nieszczęśliwi je­
den ty lk o  k r z y k  w yda ją ;  ale go p rzepaśc i  tak  okro-
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pn ie  p o w ta rza ją  jak b y  się i  łona p ie k ie ł  w y d o b y ­
w a ł :  , ,  A gobar ,  A gobar!  “

Na drodze w y k u te j  sz tuką  w śród  m ass  gra­
n i tu  p rz y sp ie szo n y m  k ro k iem  zbliżają się r o t y  
F rancuzów  w rozsypce  i  w  nieładzie > niesłuełiająć 
dowódzcóW u c iek a ją ,  a n a  g łoś  ry c e rz y  chcących  
w lać w n ich dawną o d w ag ę , odpowiadają Okrzy- 
k ie m  góra li-  ,, A g o b a r ; Agobar: u

W kró tce  może Saraceni i  Srogi i c h  nacżełnik- 
k tó re g ó im ie  że zgrozą sk a ły  Oddają skałom , wkrót* 
ce może s tan ie  pod  bramam i j L u te W y , może n im  
ju trzen k a  dwa ra ż y  śnieżną chorągiew E ży ld y  po­
w ita  > Ćźarrty sz tan d a r  Agobarą ńa je j  tw ie rd z y  
powiejei

Już m ost zWodżOńy j ę k n ą ł  pod ciężarem Ko- 
liOrtóW O s ta lry k a j  X iężniczka żWOłuje ńa salę 
p rze lękn ionych  Wojowników, j, Oddaję wam  mo­
ją tw ierdzę— rżek ła— PóWiorżona s t ra ż y  m ężn y c h  
je s t  h k w z ię ta .  T u  imie Agobara t reć i  Swoją pie* 
k ie in ą  potęgę; mówię o nim  i  niedrżę Fi y cerze i 
Możesz k o b ie ta  p rzew yższać Was odwagą* Na 
szczycie  w ieży błySZcży sz tandar k rz y ża  j pod 
Strażą FrahkóW  pod opieką niebios. “

Rzekła* Głos jej wymowny sp ro w ad z ił  sku­
tek  żądany* R y ce rze  F rah e ji  odzyskali śmiałość 
ż nadzie ją ' chcą żgjąć kolano p rzed  zad ż iw ia j i -
cą pięknością k tó ra  n iepo ję tym  sposobem  od  o-

>
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ba w y  wolna ufność w le w a ,  i  zw ycięs tw o  p rz y ­

rz ek a .
W ie rn a  raz pow zię te j  m y ś l i ,  Dziewica Ce- 

•wennów rozdzie la  się z w o jo w n ik am i w róc iw szy  
im  o tu ch ę ;  P rzed  w schodem  słońca z szczup łym  
orszakiem  przenosi się do K lasz toru  S te j  Amai- 

b erg i.
D rogą m ało znaną w śród  lasów i  p rzepaśc i 

Zapuszcza się w sk a ty .  Za każdym  k ro k iem  natu ­
ra  co w  ty c h  miejscach l icznych  Zmian d o zn a ła , 
no w e okropności w ys taw ia .  T u  sk a ły  ły se  za­
wieszone nad g ło w a m i ,  tam  b r y ły  g a lm an u ,  dalej 
zim ne p o to k i  J a w y  s k u tk i  w y b u c h ó w  wulkanicz­
n y c h .  Osobliwsza sp rz ecz n o śc i! zdaje się że po 
spustoszeniach  zdzia łanych przez  m orsk ie  w y lew y  
n as tąp i ły  rew olucje  p rzez  ogień. T u  widać różne 
d rzew a sk am ien ia łe ,  konchy  m o rs k ie ,  k rys ta l iza ­
cje s łow em  p łody  trzech  K ró le s tw  n a t u r y  bez po­
rz ą d k u  rozsiane. T u  k ra te ry  W ulkanów  zm ien i ły  
się w jeziora , łożyska  law y w  k ask a d ę , tu  leżą 
w a rse tw a in i  pop io ły  i  k ry sz ta ły ,  s ta lak ly ty  i  roz- 
c iek i  ogniste . T u  p rzy p ru szo n e  śniegiem sączy 
źródło  wodę z lodow acia łą ,  owdzie w małej odle­
głości t ry s k a ją  wody wrzące ( i )  Zdaje się iż w

( l )  Na górze tak  nazw anej z ło tą  W okolicy Au- 
Vergre są łaźn ie  C e z a r a  mające do 36 s to ­
p n i  c iep ła , a o t rzy d z ie śc i  k roków  ztam tąd Zr
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nieznanych wiekach walczyli fcii b sobą dwaj tiaj* 
straszniejsi Gienjusze zniszczenia, Potop i pożar, 
a jako tajemnice opatrzności mięszają czasem ro­
zumowanie filozofa, tak  tu  tajemnice na tu ry  zni- 
Weczają system ata  najbieglejszych jej badaczów.

Po długiej i  całodziennej podróży weszła W 
gęsty  las złożony z jodeł i  kasztanów > znagła po­
między gęstwiną postrzega jakąś postać białą i lek­
ką . Nieznane- widmo staje przed domem Wiejskietn 
zasłonionym gałęźmi Ogromnego dębu. >,To sta­
rzec z Ciarnej skały — Woła jedeń z służących Xię- 
żniezki $ na te słowa Eźylda wstrzymuje konia > i  
Wchodzi ż radością do domu starca.

iŻnany od całej okolicy Starzec z Ćzarńej ska < 
ł y  by ł od dawna wyroczhią Cewennów. Zawsze 
odziany W szatę ż białej Wełny , miał na Sobie lu­
tnię Bardów \ Syńom Osśyana byłby  przywodził na 
pamięć Króla obłoków pokrytego szatą dżdżystą i  
śpiewającego bóehw ały  bahaterów Selmy. Gęsta 
i siwa broda spada ją ca mu na p iers i ,  p rż y  bystrem  
i przenikliwent spojrzeniu nadawała postaci jego 
osobliwsze Wyrażenie. Łączył Wsobie p rzym ioty

tejże samej góry płynie źródło bardzo zimna 
zwane źródłem Stej Małgorzaty. We wsi la 
Bourboule jest źródło o 4o stopniach c iep ła ,  
a na dwa łokcie od niego inny zdrój zimnej 
Wody,

Sili :i \
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młodego w ieku  i  s ta rośc i ,  siłę i  roz tropność .  Chód 
jego b y ł  pow olny  i  w span ia ły ,  tw a r z ż y w a i  w z ru ­
szona ; zm arszczki i bladpść nadzwyczajna świad­
czy ły  o podesz łych  latach, g d y  p rzec iw n ie  usta  k o ­
ralowe w ydające oddech m iły  za c h o w a ły  jeszcze 
całą świeżość młodości.

Obdarzony; harm on ijnym  głosem nucił  na arfie 
w spom nien ia  la t  u p ły n io n y c h  podobny  do Skalda 
S kandynaw ów . B ył p raw ie  zawsze pow ażny , a je­
d n a k  czasem śpiewając jak b y  n a tch n io n y  duchem  
p ro ro k a  m imow olnie p o rusza ł  mocniej s tronam i a- 
rfy  i jakby  w uniesien iu  p rz y sz łe  p rzepow iada ł 

rzeczy .
M ia ł  na sobie pas ze sk ó ry  l i s a , na nim różne 

k r z y ż e ,  k o ła  i  f ig u ry  astronom iczne  w y ry te .  Znał 
w ł a s n o ś ć  z ió ł ,  i  leczył praw ie cudow nie . Obezna­
n y  ź n iek tó re  mi ta jem n icam i n a t u r y , uchodził  w 
oczach jed n y ch  za C zarn o s iężn ik a , w oczach d ru ­
g ich  za A stro loga. P raw dz iw e  jego im ie  by ło  Gon- 
d a i r , ale p ro s ty  hut zwal go S ta rcem  z  czarne j ska­
ł y  , albo P ro ro k iem  gór.

Xiężniczka w dz iec innym  jeszcze w ieku  s ły ­
szała n a  dw orze  ojca głos tego Barda; ledw ie w y ­
szedłszy  z ko lebk i  ig r a ła  z n i m , i  szczere kii nie­
m u powzięła p rzyw iązan ie .

Zwiedzając z ulubioną arfą  zam ki okoliczne 
Gondair wszędzie b y t  z n a n y .  Na k i lk a  dn i  p rzed
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wzięciem m iasta  Be'ziers, w ojennem i śp iew y zapa­
lając F rancuzów  do b ro n i ,  p rzepow iada! im  klęski 
jeśli się w szy scy  razem nie.połączą p rzeciw  Sarace- 
n o m l  Z a trz y m an y  przez hordę M uzułmanów i  sta­
w io n y  p rzed  A gobarem  zn ik ł  z okolicy  , rozumia­
no w Cewennach że juz nie żyje naw et córka T he- 
o b e r ta  śm ierć jego łzam i uczciła.

, , T y i e ś t o ?  dobry  s ta rc ze !  — zaw ołała  Ezyl- 
da — jakżeś  zdołał ujść p rzed  żoldactwem Agoba- 
r a ?  — Niębo miało litość nad moją starośc ią .  — 
N ieb y łeś  więc w y d an y  w moc wodza n iew ie rn y ch .

Owszem zaprowadzono mię do jego zam ku i s ta ­
w iono przed nim . — Jakto! — rzecze X iężniczka 
— jesteś jego  n iep rz y jac ie lem , by łeś  w ięź n ie m , 
a . . .  ■— Jeszqze żyję  odpowiedział s ta rzec  zu śm ie-  
chem.

, ,T e n  dum n y  i  s rog i M a u r ,  m a być  bezbo­
ż n y m ?  —- z a p y ta ła  Ezyłda. Jes t  tak  dalece nie­
przyjacie lem  Boga — odpowiedział G onda ir ,  iż k to  
im ie S tw órcy  w yrzecze  p rz e c h n im ,  najw iększą W 
n im  w ściekłość obudzą. — Jeśli mam w ierzyć  sło­
w om  lu d u ,  —- rzecze E zy łd a  — o b m ierz ły  Chrze­
ścijanom. Ą gobar,  ma wyglądać jak p o tw o r  szkara­
dn y .  — S zk arad n y !  zapy ta ł  się Bard zdum iony — 
ISie musiał go n igdy  widzieć te n  co go ta k  opi­
s a ł .  Agobar je s t  w praw dzie  p o tw o re m ,  ale dla te­
g o ,  ze czarna jego d u s z a ,  równie jak  męzka pię-



7®

kność tw arzy  i  całej postaw y z niczem porówtwć 
się n ie d a ."

,, Piękność tw arzy  i postaw y? *— powtarza 
zdziwiona X ię źn iczk a /'

,,T o  praw da - m iw i dalej Gotidair — ie na 
p ierw szy  rz u t oka , tw arz  ponura i  dzika Agobara 
odtrąca od n iego , i  p rzy k re  na um yśle czyni wra­
żenie , lubo rysy«są regularne i rzadkiej piękności. 
Gdy nim  wściekłość miota , jakiś okropny ogień 
całą tw arz o ż y w ia , a w tedy  blask urody Agobara 
ma coś w sobie niezgodnego i podziw ienie w zgro­
zę przem ienia .lt

, ,  W ielk ie  i bardzo piękne o e ż y , nad k tórem i 
w powabnym  iuku rozciągają się b rw i, zacienione 
długiem i rzęsy , są ^koloru niepewnego uchodzące­
go przed bacznym  okiem dostrzegaeza. Mają ko­
lo r szary wpadający w błękit i w ątpliw y, gdy gniew  
m iota A gobarem , i w tedy iskrzą się ogniem pie­
k ie ln y m ; ale gdy Agobar jest spoko jny , gdy chw i­
low e roztargnienie oderwie go od posępnych m y­
śli rozjątrzonej d u szy , naówczas oczy jego nabiera­
ją kolor zupełnie podobny do b łęk itu  nieba, a ry sy  
wzorową doskonałość ,  spoglądając wówczas na nie- , 
go wystawia w idok na jpiękniejszego z Archaniołów 
przed  okropnem  ich s trą c e n ie m /'

Czoło szlachetne jaśnieje powagą, ale widać 
na niem  dum§ ezie wieka zuchwale przeciw niebu
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Zbuntowanego. Uśmiech lubo dziwadzny jes t pe­
łen  u roku , zadziw ia, zachw yca, p rzyw abia , a je­
dnakże niemożna patrzeć na niego bez zg ro zy , bo 
w ystaw ia razem wiclok anioła i  czarta. Glos jego 
w ym ow ny i męzki ma niepokonaną potęgę, znie­
wala ucho i  um ysł podbija. P rzy  Agobarze nic nie 
jes t wolnym , nic ani m yśl naw et.

W yniosła jego postać podobna do topoli na 
dolinie, b a rk i i  ram iona silne jak  u olbrzym a, a 
poruszenia ta k  żywe jak  ostry  w icher na lodowa­
ty ch  górach. Dzielny jak k rzy k  rozpaczy, dziki 
jak  oset na pustyni,  ponury jak m yśl o n icości, 
Agobar jest więcej niż człowiekiem . Zdaje się iz 
piekielna władza ulepiw szy go z odmiennej g liny , 
chciała z niego u tw orzyć jakieś Bóstw o, i  że to  
dzieło już bliskie ukończenia przekleństw em  Stwór­
cy obarczone, przeszedłszy zw yk ły  obręb n a tu ry  
jśostalo prawie. nadprzyrodzonem ."

„ T a k i je s t ,  Pani! Obraz wodza wrogów na­
szy ch , obraz... R enegata ."

, ,Renegata!. zawoła córka T h eo b e rta ; więc 
n ie jest M ńzułm anętn," — „A gobar urodził się 
C hrześcjaninem ." — „Jakżeś doszedł tej tajem ni­
cy  nieznanej dotąd św ia tu ? "  — „Z araz wszystko 
opow iem ."

„ P a  jmany przez Muzułmanów, stanąłem  przed 
Agobarem. W ódz dum ny siedząc na K rólew skim
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t r o n ie , w ydaw ał rozkazy podłym  niew olnikom  
czołgającym  się u stóp jego. W 'pokornem  milcze­
niu z czołem ku  ziem i schylonem  ci nikczem ni 
P roroka czciciele trw ogą do tronu  Pana swego p rzy ­
k u c i, oczekiwali na jego skinienie drżąc jak zwie­
rze przed b u rzą . u

W  około zw ycięzcy  panow ała cichość głę­
b o k a ; o p a rty  o rękojeść szerokiej szab li, Agobar 
objawił się przedem ną w całej potędze jako mu 
zgubny dla F rapcji los padał. Zważając kolosalną 
postać, ostre  u łożenie, i  powagę w ojow nika, prze-, 
szedł mię dreszcz m im ow olny; pojąłem , czerni* 
na same jego w ejrzenie p ierzchały zastęp y , ęzę- 
mu tak  łatw o między śm iertelneini ustalił swoją 
władzę. «

Skinieniem  rozkazał hHżej przystąp ić  do sie­
bie. Czoło jego było, w ypogodzone, przyjem no 
dum anie przerwało, mu zapewne na chwilę ęjąg 
posępnych m y śli, bo spoglądał spokojn ie , i  pra­
wie wesoło. Gdybym  niewiędziat że teń ężłow iek 
jest A gobarem , w ziąłbym  go za najdoskonalszą 
ludzką is to tę , za idealny wzÓr piękność* m ęzk iej, 
za płód w yobraźni.

„  Bardzie Gaulów! — rzek ł do mnie — w y- 
, ,  sław iano przedem ną piękność śpiewów , i  h ar- 
„  mon ją twego głosu. Chciałem cię słyszeć. Niech 
, ,  bez obawy zabrzmią strony  tw ej l iry , Czy two-



i t  je p ieśn i będą św ia tow e czy św ię te ,  bezbozne 
,,  pzy r e l ig i jn e , mniejsza oto, ęhoi byś n aw e t  najt 

u szczyp liw ie j  śpiewał p rzec iw  synom  J z r a e l a ,  
, ,  W szystko przebaczam Gienjuszowi- “

, ,  Gdy m ówił te  s łow a w n iek tó ry c h  Muzui-, 
pianach dw ór jego sk ładających  po n  łem  ze zgrozą 
M agnatów  F ran cu zk ich  zdrajców ojczyzny własnej 
i  w ia ry ,  O burzony  ich  m kczem nością  w  zapale 
p o ry  wątp podaną mi a r fę ,  zapominam o, grozącem 
m i n ieb ezp ieczeń s tw ie , w idok  b o g a ty ch  tu rb an ó w  
d aw n y ch  w spół ro d a k ó w , ro z ją t rzą  m ię coraz mo­
c n ie j ,  n ie  mogę się w s t r z y m a ć  i na tchn iony  śpie­

w am  tę  słowa,

S traszna zbrodnio.! w ieczny w s ty d z ie !  
Zdrajca o jczyzny i  w i a r y ,. 
pod  M ahom eta s z ta n d a ry ,
J3yn F ranc ji  p rzec iw  nan\  idzie,

(Jzasem zdrajcę w i e r z y c i e l a ,
T w órcę  b u n tu  lub bezp raw ia  
i  tronu, nięprzyjąęieją ,,  
ly rp i  lub, naród u łąskaw ia .

Piecz jakaż po tęg ą  ś w ia ta ,
Najgorszego, p rzed  w szy s tk iem i,  
Grzesznego n iebu i z iem i,
Ułaskawi- - . .  R e n e g a t a ,



Zatrzymuje się przy ostatniem słowie; Ago- 
bar zupełnie zmieniony, daremnie gniew i wyrzu­
ty  serca swego usiłował utaić. Wściekłość jego 
przytłum iana nadawała całej osobie konwulsyjne 
wrażenie. Stał jak w ry ty . Śmiałem śpiewać dalej;

Próżno szalone zwycięztwo,
Uwieńcza zbrodniarza męztwo.
W krotce legnie bez potęgi ,
Wymazany z życia Xięgi.

Obrażony przez człowieka,
Bóg tylko zemstę odwleka,
Lecz gdy wyrok raz ogłosi*
Śmiertelny karę odnosi.

Zgubna czeka cię zatrata.
D rżyj! Wkrótce drapieżne ptastwo 
Którego staniesz się pastw ą,
Połknie c ia ło . . . .  R e n e g a t a ,

,, Już tego było nadto/ Agobar, nieprzytom ny 
sam sobie, zrywa się z tronu jako Król piekieł 
bezdennych. Miecz jego nad moją głową wznie­
siony już miał skończyć moje życie, gdy w tym  
młody Maur rzuca s ię , i  śmie wstrzymać ramię 
Wodza. —*eAgobarze ; — zawołał — Jeszcze ' dotąd 
niezgwaiciieś nigdy tvyoich przyrzeczeń.<(



,, Na ten  glos tk liw y  i błagający uspokaja się 
gniew Agobara. Spogląda łagodnie na wojownika 
którego osobliwsza śmiałość cios Pana w strzym ała. 
To Alaor. N ie mający innej broni prócz uroku 
niew inności, innej w ym ow y prócz prostych  wdzię­
ków  m łodzieńczego w ie k u , Alaor sam  z pośrodka 
ty lu  Muzułmanów ma taką władzę nad Agobarem. 
Jest to w ia tr spędzający p io ru n y , tarcza przed 
m ieczem , irod ło  pustyn i. <(

„O ddalcie tego starca — rzek ł powoli Wódz 
niewiernych* —' N atychm iast k ilkunastu  niewolni­
ków  porywają m nie, prowadzą do sklepionej izby? 
i  wiążą łańcuchami p rzy  słupie. “

,, Zostawszy sam w izbie przywodzę sobie na 
pamięć scenę k tó re j dopiero co świadkiem  byłem , 
poznałem  już poczęści Agobara. Ten zwycięzca 
je s t synem  Francji jest Renegatem . “

Naglę o tw ierają się d rzw i mego więzienia, 
w chodzi Alaor, N ieraa żadnego zawoju na głowie 
p ic  nie zasłania długich jasnych, włosów spadają­
cych m b niedbale o.a ram iona. Ubrany by ł w bia­
łą  szatę, Prom ień słońca wkradającego się przez 
okna oświecił nadobną postać młodziana. Rozu­
miałem H  widzę Anioła św iatła z  stępującego dla 
skruszenia pętów iho ich7 i  słuchałem m iłego jego 
głosu, «•
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Nieoaczny Bardzie!— rzekł do mnie— skła­
daj dzięki opatrzności ie  cię natchnęła duchem 
wieszczym, żęci udzieliła tajemnic harmonji. Nieza- 
przeczam tobie rzadkiej zdolności, i Wódz nasz wier­
ny raz danemu s łow u , już ci zawczasu uchybie­
nie twoje darował, w yrzekłszy; Wszystko prze- 
baczam Gienjuszowi.

,, Teraz jeżeli chcesz wolności odpowiadaj mi 
bez ogrodki. Czy znasz szlachetnego Agobara? — 
,,  Dziś rano pierwszy raz stanąłem przed n im ..—
Wiesz co o tym sławnym W ojow niku?  Wiem
iż niejest tern czem się okazuje, iż bohatyr Hisz- 
panji jest synem Gaulów, iż Wódz Muzułmanów 
jest Pienegatem. — Od kogo masz tę wiadomość ? 
od Francuza czy od Saracena? — Od żadnego z 
śmiertelnych. — Jakto / więc czytasz w Xiędze 
przeznaczenią ? Proroku gór! jestże tobie wiadomem 
prawdziwe imie Agobara, jego pochodzenie , jego 
życie? — N ie ;  te tajemnicę ukry te  są -przede- 
mną. — Mogęż ci w ie rzyć?— Przysięgam.

,, Starcze! jesteś wolnym , wróć do twoich 
i  powiedz im iż groźny Agobar może być dla nich 
lub surowym zwycięzcą lub łaskawym Panem/ 4 

,jMowiąc te słowa, Aloar zdejmował mi wie­
ży. Jeśzcze tego samego dnia ujrzałem las Ćewen- 
nów i przodków chatę/ 4

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Zdania własne 

A. Gr.

CNOTA i ROZUM.

Cnota bez rozumu, jest to ,  co potrawa beż 
przypraw y; nasycić się nią można, ale smaku zna­
leźć trudno: — przeciwnie zaś rozńni beż cnoty > 
jest nie nasycającym smakiem , głodną, źe tak po­
wiem , śmierć przyśpieszającym.

WŁASNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI*

Dobroczynność , jaką bliźnim swiadczemy, do 
poty duszy naszej sprawia najczystszą pociechę, 
dopóki nie jest jawną — w ykryta, tylkó dumie pO* 
chlebia.

I ZBYTEK KORZYŚCI PRZYŃOSL

Prawdziwemi nauczycielami oszczędności , ś% 
rozźutni utrać jusze: — nie ty lko żę za czasem, o- 
mieją (i dosyć przekonywająco) rozumować, jak 
szkodliwem jest zbytek ? ale zawsze prawie i jak 
najjaw niej, własnym tego dowodzą przykładem,
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GODŁO UCZCIWOŚCI.

Człowiek uczciw y, w każdym  w idzi uczciwe­
go , dopóki się o jego przeciw nem  postępow aniu 
nie przekona. N ie potrzeba w ielkie] c n o ty , aby 
w ierzyć osobie o fałsze nieposzlakow anej; dosyć 
ty lko  chcieć sam em u, stać się godnym  w iary .

L CECHY WIEKU.

M łodość, burzliw ości «-• s ta ło śc i, dojrzałość; 
— a w iek zg rz y b ia ły , uległości 5 są obrazami.

W Ł A D Z A .

T yle ty lko  jeden Człowiek, drugim  (bezna* 
g a n y ) władać m oże, ile mu czyni dobrego ? lub 
oile to  na ogólne dobro ma w pływ u?

CO JEST DOBROCZYNNOŚĆ.

Dobroczynność mam za cn o tę , gdy  od zimne* 
go sam oluba pochodzi, —- za pow inność, gdyaza* 
Sad religji i  moralności w ypływ a.
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PODOBIEŃSTWO.

K to  b ez  w ie lk ie g o  u s z c z e r b k u ,  m o ż e ,  a nie* 
chce  p r a w d z iw ie  n ie szczęś l iw ego  w y r w a ć  z p rze -  
p a ś c i ?  t a k  m a  obc iążone  s u m ie n ie  ja k  ów k t ó r y  
n ie z d o ln e g o  u t r z y m a ć  się  w ła sn ą  s i lą  na p o k ła d z ie  
w  b ezd en n e  n u r t y  b y s t r e j  w o d y  ro z m y ś ln ie  w trą c a .

4  ' - f  '  • i . 1

NIESZCZĘŚLIWYCH NIESZCZĘŚCIE.

G d y b y  m o ż n i ,  a r a z e m  p os iadacze  dobrego  
S e rc a ,  w ied z ie l i  ja k  k t o  je s t  k o n ie c z n ie  potrze^ 
b n y m ?  n ie sz c z ę d z i l i  b y  c z ą s tk i  u d z i e lo n y c h , sob ie  
od" f o r tu n y  d o s t a t k ó w ! T o  j e s t  n ie sz c z ę ś l iw y ch  
n ieszczęśc ie  — że p r a w d y  doiść t r u d n o ,  dla t e g o ,  
iż  n ie  jed en  n a w e t  z po n iża jącą  jaw nością  żeb rze  
p o m o c y ,  choc iaż  sam  j e s t  w m o żn o śc i  d r u g im  je j  

u d z ie la ć .

NIEBEZP1ECZENST W O.
V  • V

Im  w y ż e j  s ię  w s p in a s z ,  te rn  r y c h le j  równą* 
w agę  t r a c i s z ,  je szcze  o je d e ń  w ł o s ,  a p a d n ie sz .

NĘDŻA i  NĘDZAB.Z.

Zavrsza nędza zasługuje na lito ść , ł  nędzars
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w ten  czas ty lk o  na pogardę, gdy sam sta l się sw e­
go nieszczęścia narzędziem  i uporczyw ie poznać 
tego hiechce*

ŁA TW E SPOSOBY.

łPak jest iatw o  pochlebstwem  na W zględy z»i 
służyć > jak na praWy szacunek  rzetelnością ; p ier­
wsza korzyść ulega zby t częstej hiimóro zm ianie; 
d ru g a > trw a  h ieskończen ie ; — to ty lko  szkoda, 
*e się w skutktl opóźnia > i często , albó racżej po» 
spólicie, dopiero po zgonie Bochatara uwieńcza*

M A C I E K ,
w

Raz M aciek ArcygarUuń, co juz nie sto  raży 
T lu k l Panu różne sprzęty  w Wielkiej nawet cenie. 
ISiosąc ża nim ze sklepu dwie kosztow ne Waży , 
Przez niezgrabriość upuścił jednę na kam ienie. 
j f  jakże mogłeś tó Zrobić > niegodziwy sługo 
Woła P a n .^  >,Tak — rzek ł Maciek i s tłu k ł Wazę

drdgąd*


